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Potrzeba gruntownego wyjaśnienia.
Pisaliśmy obszernie o sprawie śmierci ucznia 

Kochtiiizuka w Żolinle. Rusini i Moskale, 
hakatyśei i wogóle wrogowie pelskiego imie­
nia zrobili z tej sprawy .polską Wrześuię* i ude­
rzyli w wielki dzwon, przedstawiając z niesłychaną 
przewrotnością śmierć wspomnianego ucznia ruskie­
go, jako dowód barbarzyńskiego teroru Polaków 
wobec nieszczęsnych dzieci ruskich, jako straszny 
dowód ucisku szkolnego, praktykowanego w Ga­
licy! 1

Dzienniki lwowskie, opierając się na docho­
dzeniach urzędowych, zaprzeczyły stanowcze pra­
wdziwości ruskich oskarżeń. Ale brak jeszcze ofl- 
cyalnego dokładnego wyjaśnienia. Śledztwo są­
dowe podobno jeszcze „nie jest ukończone*. Trze­
ba jednak, aby to śledztwo zostało niezwłocznie 
z całą skrupulatnością przeprowadzone, a 
wyniki jego podane jak najrychlej do publicznej 
wiadomości. Należy poznać prawdę bez osłony 1

Gdyby nawet opowieści, ogłaszane przez dzien­
niki rnssie były faktem, na naród polski ża­
dna stąd hańba spaść nie może. Wśród tysięcy 
nauczycieli mógł się bowiem znaleźć jeden 
potworny wyrodek. Osłaniać lub ukrywać winy 
jego nie można, przeciwnie, z całą surowością uka­
rać go należy.

Tego żąda jednomyślnie opinia polska. Ale 
ta opinia może być chyba spokojna? Oskarżenia 
ruskie prawdopodobnie okażą się tylko ohydnym 
fałszem. Świadczy o tem dowodnie już samo 
zachowanie się posłów rnskieh.

Gdyby bowiem cień prawdy był na oskar 
żeniach dzienników hajdamackich, czyż posłowie 
ruscy nie podnieśliby krzyku w Sejmie ? Czyż nie 
zaapelowaliby także niezwłocznie do Wiednia?— 
Ale posłowie ruscy Biedzą w tej Bprawle cicho, 
Bnadź przeczuwając, że wystąpienie ich se skargą 
ujawniłoby tylko kłamstwa 1 ohydną perldyę dzien­
ników ruskich.

Niemniej w interesie dobrej sławy szkolnictwa 
polskiego, a przedewszystkiem celem usyskania 
możności kategorycznego odparcia kalu- 
muij, głoszonych przez wrogów polskości, żądamy, 
aby wyniki urzędowych dochodzeń zostały jak naj­
prędzej opublikowane. Rada szkolna winna także 
przesłać gruntowne wyjaśnienia wszelkim pismom 
w kraju 1 zagranicą i żądać Ich ogłoszenia, a w 
danym razie zmusić owe plama do zamieszczenia 
sprostowania. Nie należy oszczerstw pozostawiać 
bez odpowiedzi!

„Hrabia Aziew“.
Fałszowanie dokumentów przez austro-węg. posła 

w Belgradzie?
Tymi słowy nazwał znany prof. Massaryk 

w drlegacyach austryackiego posła w Belgradzie 
hr. Forgacha zarzucając mu, że hr. Forgach 
był inspiratorem sfałszowanych politycznych do­
kumentów, którymi posłużył się dr Friedjung w 
procesie przeciw Chorwatom (o antlaustryackle

Major DR1ANT.

Batam rio bieouna Północnego
Przekład z francuskiego.

87 (Ciąg dalszy).
Oddał mu zeszyt, którego od chwili wzlotu nie 

wypuścił z ręki i dorzucił:
— Oto mój testament! Znajdzie go pan na o- 

statniej stronie.
Urwał, wysunął jedną nogę z drabiny, tak, że 

zawisł niemal połową ciała w powietrzu.
— Co pan robi, doktorze!? Uważaj pan?
— Ja? — odparł dr. Petersen — moje życie 

nic nie jest warte. Lepiej będzie, jeśli je za was po­
święcę !

— Doktorze ! Oh, doktorze !
Ale doktor jut się opuścił zupełnie i odpadł z 

drabinki. Odbił się o jeden i drugi cypel skalny i po 
chwili znikł w rozpienionym wirze, oblewającym pod­
nóża skał.

Ostatnie słowo, jakie dosięgło do uszu oszoło­
mionego porucznika, brzmiało: 

knowania). Proces ten, jak wiadomo, ściśle łączył 
się ze sprawą aneksy! Bośni.

Prof. Massaryk oświadczył wyraźnie, że falsy­
fikaty, widniejące w procesie Frledjunga, podro­
biono w poselstwie austro-węgiersklem w Belgra­
dzie. Jako jeden z fałszerzy figuruje — zdaniem 
prof. Massaryka — urzędnik poselstwa o polskiem 
Dazwisku, kapitan Świętochowski.

Pan Świętochowski, jako ojciec rodziny pra­
gnął, aby jego dzieci uczyły się po serbsku. Za 
nauczyciela wybrał dziennikarza Was sicz a. Po 
pewnym czasie ów pan Świętochowski przedłożył 
Wassiczowi protokoły, spisywane na rzekomych 
posiedzeniach klubów rewolucyjnych Sloransky 
Jug i Narodna Obrana. Wassicz, rodowity Serb 
z Belgradu, odrazu spostrzegł, że te protokoły 
pisał nie Serb, lecz Chorwat. Otrzymał zlecenie 
w listopadzie 1909 r. tui przed procesem Fried- 
jnuga przerobić owe dokumenty stylo­
wo w taki sposób, aby wyglądały na robotę Ser­
bów. Potem je sfotografowano w mieszkaniu rad­
cy kancelaryjnego Tiefeubacha. Podczas tej ope- 
racy! Wassu-z figurował jako Milan Stefano­
wicz, ów legeudarny Milan Stefanowicz, którego 
dr Friedjung nie mógł w Belgradzie odnaleźć 
1 o którego zaprezentowanie jako świadka co­
dziennie domagał s-ę z niesłychaną ironią obroń­
ca posłów chorwackich adwokat dr Harpner.

Hr.Forgach osobiście kierował tem 
fałszerstwem. Przyrzekł Wassiczowi, że zro­
bi świetną zaryerę w Anatro-Węgrzech. Posłano 
go do Zagrzebia. Mieszkał tam u kapitana Zwi- 
tasza. Późnej się zląkł, uelekł do Belgradu i do­
niósł rządowi serbskiemuo wszystkich 
machinacyacb. Prof. Massaryk posiada nawet 
część protokołów fałszywych, których Wassicz nie 
zwrócił hr. Forgachowi. Wassicz posiadał własno­
ręczne manuskrypta Świętochowskiego 1 manu­
skrypty urzędników poselstwa, kompromitujące wy­
soce hr. Forgacha.

W dalszym ciągu swojej mowy prof. Massaryk 
utrzymywał, że poselstwo austro-węgierskie w Bel­
gradzie nie tylko fałszowało dokumenty, lecz pra­
gnęło nawet dostarczyć na proces Fnedjunga fał­
szywego świadka w osobie owego Wassicza. Dano 
mu bowiem kilka protokołów z poleceniem, ażeby 
się leh nauczył na pamięć i kazano mu się udać 
drogą na Zemlin do Wiednia. Zlecenia tego Was­
sicz nie wykonał, ale protokoły zatrzymał.

Skandaliczne te rewelacye, rzucające światło 
na pewne roboty dyplomatyczno-policyjne, oczy­
wiście musiały wywrzeć silne wrażenie, zwłaszcza 
w Rosyi 1 w Belgradzie.

Hr. Aehrenthal w delegacyach odpowie­
dział na zarzuty prof. Massaryka, biorąc'w obro­
nę Forgacha 1 negując prawdziwość faktów.

Ale te wyjaśnienia hr. Aehrenthala wcale nie 
zadowoliły opinii: I tak „Zeit* wystąpiła ostro 
w artykule wstępnym przeciwko hr. Aehrenthalo- 
wl 1 oświadczyła: Hr. Aehrenthal myli się, jeżeli 
sądzi, że tego rodzaju polemiką sprawa może być 
załatwiona. Zarzuty prof. Massaryka wywołają 
niebawem skaudal europejski, jeżeli hr. Aebren 
thal nie pozwoli, ab.v deie?a<-va rozpatrzyła pr»wdę.

— Prawda 1
Balon śmignął znowu w górę i po kilku minu­

tach znalazł się ponad szczytami, poczem leciał da­
lej nad kamienistą jakąś równiną.

— Lina, sir James!
Amerykanin nie czekał wcale na ten rozkaz. 

Z całej siły pociągnął za linę od wentyla i w je­
dnej chwili powłoka balonu zapadła się w sobie.

„Patrie*, a raczej to, co z niej jeszcze pozosta­
ło, wlokła się jeszcze z dziesięć metrów po ziemi, 
poczem opadła i nakryła swoim ciężarem roz­
bitków.

Powoli wydobyli się z pod niej po jednemu wszy­
scy i Krystyna padła bez słów w objęcia Grzego­
rza. Radość, że wyszli cało z półotwartego niemal 
grobu, była za wielka.

ROZDZIAŁ XIII. ;

Z miłości dla prawdy.
W odległości jakich 100 metrów od powłoki ba­

lonu znalazła Krystyna mały potoczek, wypływający 
ze skalnej szczeliny. Odłączyła się więc od reszty

Z Belgradu zaś donoszą, że do tamtejszej 
policyi zgłosił się dziennikarz Włodzimierz Was­
sicz 1 przyznał się, że brał udział w fałszerstwach, 
nakazanych mu przez hr. Forgacha, za eo pobie­
rał od niego 150 fr. miesięcznie.

Wassicza aresztowano irospoezęte 
przeciw niemu śledztwo.

Oburzenie w Belgradzie silnie się zaznacza — 
i w najbliższych dniach odbędą się wielkie mani­
festacje przeciw Austryi 1 austro-węg. poselstwu.

Natomiast „Neue Fr. Presse* doniosła z Bel­
gradu, że wymieniony przez prof. Massaryka, u 
rzędnik poselstwa anstryjaeko-węgierskiego w Bel­
gradzie Świętochowski jest kapitanem i zajmuje 
podrzędne stanowisko tłomacza czyli dragomana. 
„N. Fr. Presse* wyraża przekonanie, że Massa­
ryka oszukano, dostarczając mu owych ciężkich 
oskarżeń przeciwko poselstwu austryjacko-węgler- 
skiemu w Belgradzie.

Obrazki „iście rosyjskie".
Czynownictwo w Rosyi sądzi, źe tylko w niem 

zbawienie i dlatego trwa bez najmniejszej zmiany. 
Jest to skała granitowa. Dla scharakteryzowania jej 
mocy i nieruchomości, „Nowoje Wremia* opowiada 
taką historyę:

„Dni Portu Artura były już policzone: twierdza 
lada dzień miała się poddać, o czem wiedzieli ofice­
rowie. Kapitan W., jeden z najbliższych pomocników 
niezapomnianego generała Kondrateńki, postanowił 
ze swymi saperami uciec z twierdzy, aby się dostać 
do armii Kuropatkina. Nie długo więc myśląc, za­
brał swą komendę i na barkasie, w nocy, puścił się 
na morze. Szczęśliwie przedarł się przez kordon o- 
krętów japońskich i wylądował w najbliższym chiń­
skim porcie, gdzie urzędował rosyjski generalny kon­
sul.

— Trzeba do niego się udać, on mi pomoże — 
pomyślał kapitan W.

Konsul przyjął go nader uprzejmie, wysłuchał i 
rzekł:

— Pan chce się udać do armii Kuropatkina? 
Nic z tego, mój łaskawy panie. Pan i pańscy żoł­
nierze musicie być internowani przez władze chińskie.

— Żartuje pan I Któż im o nas powie ?
— Jal To mój obowiązek.
— W głowie się panu przewróciło!
— Bynajmniej. Trzeba szanować prawa między­

narodowe. Sam oddam pana Chińczykom.
— A niechże pana dyablil...
Kapitan wyskoczył z konsulatu, zabrał swych 

żołnierzy i prosto pobiegł na parowiec niemiecki, 
który właśnie odpływał do Władywostoku. Kapi- 

■ tanowi statku opowiedział wszystko i prosił go o go- 
; ścinność.
| — Gut! — rzekł Niemiec.

W kwadrans potem do parowca przybiła łódź 
z konsulem rosyjskim i jego kawasami.

— W imieniu prawa żądam wydania mi tego oto 
kapitana i jego żołnierzy 1 — rzekł konsul do kapi­
tana statku.

— Spójrz pan na tę flagę — odrzekł mu kapi­

towarzystwa, aby przyprowadzić do porządku swoje 
ubranie i obmyć sobie twarz, poplamioną krwią. 
Kiedy bowiem balon wlókł się po ziemi, miss Elliot, 
która aż dotąd jako tako się trzymała, opadła ca­
łym ciężarem na nią, tak, że Krystyna zraniła się w 
kilku miejscach w głowę.

Znajdowała się teraz w uroczystym nastroju. Mi­
nęło bowiem okropne niebezpieczeństwo, które od 
kilkunastu godzin wisiało nad nimi i groziło temu, 
którego ona pokochała. Oboje uszli śmierci, która 
im groziła w najstraszniejszych postaciach: śmierci 
od zamarznięcia, śmierci głodowej i utopienia się.

Teraz, gdy wbrew wszelkim oczekiwaniom zostali 
uratowani, musiała mieć nadzieję, że i koniec będzie 
szczęśliwy.

Nie myślała wcale, jak właśnie teraz myślał Ame­
rykanin, ani gdzie się znajdują, w jakim kraju, ani 
jak teraz będą żyć, jeśli to kraina niezamieszkała, 
jeśli to może tak wielka i tak samo nieurodzajna 
wyspa, jak np. Nowa Zelandya. To wszystko nic ją 
nie obchodziło. Oddała się w zupełności słodkim 
marzeniom.

On był przy niej; on, ukochany, uratowany dla 

tan statku, wskazując ręką na szczyt masztu — nie­
miecka, nieprawdaż?

Konsul milczał, mrugając oczami.
— A więc żegnam pana I — ozwał się znów 

kapitan.
W chwilę potem parowiec odpłynął.
Kapitan W., odwieziony przez owego Niemca do 

Władywostoku, zdążył jeszcze pod Mukden, gdzie 
w srogiej bitwie zdobył ranę i krzyż.

A ów konsul rosyjski i dziś jeszcze szczęśliwie 
na tem samem stanowisku opiekuje się... prawem mię- 
dzynarodowem.

O, tak! Czynownictwa nic nie wzruszy. Nici* 
Z drobnych wypadeczkow.

Niedawno na pokład parowca „Powroznyj* pod 
Odessą wtargnęli trzej „związkowcy* (członkowie 
„Związku narodu ros.“ czyli czarnosecińcy pod egidą 
Puryszkiewicza) i poczęli hałasować, rzucając roz­
maite niecenzuralne słowa pod adresem pasażerki, 
która była odziana w czerwoną bluzkę. Pasażerka 
zwróciła się o pomoc do kapitana, ten ostatni zwró­
cił uwagę „związkowcom*, że „statek to nie herba­
ciarnia związku*. Jednemu z nich, Ostawnience, to 
się nie spodobało i począł wymyślać: „Mnie nie 
kupicie za 50.000 rubli, a pozwalacie sobie robić 
mi uwagi z powodu „Żydowicy*. Pasażerka, jak się 
okazało, była wyznania prawosławnego. Z całego 
zajścia spisano protokół, podczas tego Ostawnienko 
krzyczał: „Na mnie nie wolno pisać protokołów; 
jeżeli komisarz ośmieli się ten protokół przyjąć, za­
telegrafuję do Tołmaczewa i komisarz dostanie dy­
misyę".

Do pisma „Pskowskij Gołos* donoszą ze wsi 
Dubki o następującem zajściu: Podczas nabożeństwa 
w cerkwi prawosławnej, pop wystosował od ołtarza 
przemowę do zebranych parafian. — Dyak cerkie­
wny dopatrzywszy się w przemowie szczegółów, 
uwłaczających jego czci, wybiegł pospiesznie z za 
ołtarza, krzycząc:

— Batiuszka! łżesz!
Poczem, zwracając się do parafian, dodał:
— Nie słuchajcie go, kłamie!
Pop rzucił się na dyaka, wymachując trzymanym 

w ręku krzyżem i wołając:
— Milcz! to nie twoja rzecz!
Następnie rozkazał stróżom cerkiewnym wyrzucić 

dyaka za drzwi i kontynuował przemowę.
Jeszcze ciekawszy epizod podaje to pismo z obrad 

sądu gminnego w Krasnem. — Mianowicie podczas 
sądu nad wyrokiem, prezes sądu rzucił się na jedne­
go z sędziów i dotkliwie go pobił. Poszło o to, że 
prezes zażądał od jednej ze stron łapówki 10 rubli, 
sędzia zaś sprzeciwiał się temu. Pobity udał się do 
naczelnika ziemskiego, który badając sprawę, stwier­
dził, że wszyscy trzej sędziowie oraz prezes sądu byli 
podczas posiedzenia zupełnie pijani. Wszystkich spotka­
ła kara.

ZE ŚWIATA.
Kurs antypolski w Rosyi. „Gazeta warszaw­

ska* w artykule wstępnym stwierdza z naciskiem, 
że obecna polityka RoByl względem Polski jasno 
się określiła w duchu skrajnie antypolskim.

niej. Jego zachowanie się, jego postawa w najstra­
szniejszych niebezpieczeństwach, odpowiadały w zu­
pełności jej ideałowi, jaki w swojej wyobraźni sobie 
wymarzyła. Nawet w tak strasznej chwili, kiedy se­
kundy nawet mają nieobliczone znaczenie, on, jej u- 
kochany, wyciągnął z wody tę istotę ludzką, która 
w oczach współtowarzyszy podróży nie znaczyła 
więcej, jak pies lub kot. Więc ukochany jej był czło­
wiekiem szlachetnym, posiadał tę najpiękniejszą z cnót 
pięknej duszy ; bo szlachatny tylko człowiek jest za­
wsze dobrym.

On był rzeczywiście godnym kochania!
Cała więc postać młodego dziewczęcia oddycha­

ła miłością i radością życia. Słońce wydało jej się 
jaśniejsze i cieplejsze, to pustkowie, na którem jeno 
gdzieniegdzie przekwitał mech, wydało jej się istnym 
rajem ziemskim, tembardziej, że tu nie było już śnie­
gu, na który od czterech dni zmuszona była patrzeć 
ciągle.

Płaskowyż, na którym opadła „Patrie*, był, jak 
się zdawało, pierwszym stopniem gigantycznego łań­
cucha gór.

Ciąg dalszy nastąpi.

Baczność 

na adresIII

Torebki damskie, Portfeille, Papierośnice poleca 
najtaniej skład papieru i galanteryi

Z. ZIEMBICKI .Kra^^““.T.±1-2:
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W obecnych warunkach niepodobna oczeki­
wać żadnej zmiany. Społeczeństwa polskie­
mu pozostaje praca wewnętrzna.

0 „Matkę". W departamencie karnym izby są­
dowej warszawskiej odbyła się rozprawa przeciw 
znanemu powieściopisarzowi Wł. Reymontowi, 
za wydrukowanie w piśmie „Zycie gromadzkie" 
noweli „Matka", osnutej na tle stosunków uni­
ckich na Podlasiu. Sąd upatrywał w tej noweli 
„podburzanie do działań rewolucyjnych".

„Matka" ukazała się po raz pierwszy przed 
sześciu laty w „Ilustracyi Polskiej" w Krakowie, 
wydawanej przez redaktora Ludwika Szczepań­
skiego. Była to nowela, której na konkursie „Ilu- 
stracyl" przyznano pierwszą nagrodę. Następnie 
nowela ta powtórzoną została w kalendarzu „Ilu- 
stracyi", skąd Ją w kilka lat później przedruko­
wał dwutygodnik warszawski. Stąd przyszło do 
procesu. Współoskarżonymi byli: redaktor pisma 
dr Hubicki, kierownik literacki p. Dmochowski i 
wydawca p. Suda. Sąd wydał wyrok, mocą któ­
rego zostali skazani na zamknięcie w twierdzy po 
roku dr Hubicki 1 p. Suda. Pp. Reymonta zaś i 
Dmochowskiego uniewinniono.

„Zgoda" na Śląsku. Na Górnym (czyli pru­
skim) Śląsku istniały dotychczas dwa polskie 
stronnictwa; jedno popularne zwane „katoli- 
kowcami" (od „Katolika", organu p. Napieral- 
skiego, propagującego sojusz Polaków z centrum 
niemieckiem) — drugie „kor fan Łowców" (od 
posła Korfantego, który zbliżony był do narodo 
wej demokracyi). Panu Korfantemu nie wiodło się 
fiuansowo; jego dzienniki bankrutowały jeden po 
drugim. Obecnie bogate przedsiębiorstwo wyda­
wnicze „Katolika" zakupiło „Polaka" 1 „Górno­
ślązaka", dzienniczki p. Korfantego — a p. Kor­
fanty wstąpił do obozu „Katolika*. — Obaj posło­
wie Napieralski i Korfanty ogłosili odezwę, za­
kończoną słowy: „Niech się święci zgoda na Ślą­
sku*. — „Kuryer Poznański" pisze o tej spra­
wie:

„Zorganizowane żywioły demokratyczne stoją 
dziś wobec fakta dokonanego, że jednostron­
ne i niepodzielne wpływy w prasie śląskiej 
dzierży znów „Katolik". Niebezpieczeństwo to nie 
tylko dla ruchu demokratycznego, ale dla całego 
rozwoju myśli politycznej na Ślązku; wszelka bo­
wiem jednostronność i wyłączna dyktatura jest 
niebezpieczną*.

Bandycki napad pod Staszowem w Król. Pol. 
Ze Staszowa piszą nam: Na przejeżdżających ubie­
głego tygodnia drogą między Staszowem a Stopnicą 
kilku żydów napadło 15 zamaskowanych bandytów i 
pod grozą strzałów browningowych zmusiło podró­
żnych do zatrzymania się w miejscu. Przestraszeni 
kupcy chcąc nie chcąc oddali bandytom całą gotówkę, 
jaką mieli przy sobie, wykupując tem swoje życie. 
Bandyci, po zabraniu 1500 rubli, wyprzęgli z wozów 
konie i odjechali w pobliskie lasy. Na drugi dzień 
znaleźli wieśniacy odebrane kupcom konie i odstawili 
je do strażnika ziemskiego.

Podobny wypadek zdarzył się również w powie­
cie pińczowskim. Ludność okoliczna pod strachem 
ostatnich napadów stara się jak najmniej opuszczać 
miejsca zamieszkania, zwłaszcza wieczorem, tembar- 
dziej, źe wojsko ze Staszowa wycofano zupełnie.

Kampania finansowa Francyl przeciw Niemcom 
i Austryi. Rząd francuski zawiadomił bankierów 
francuskich, iż leży w jego inteucyach, aby do 
Nowego Roku prywatne kapitały francuskie zo­
stały wycofane z Niemiec. Wielu bankierów za­
stosowało się już do życzenia rządu. Ulokowane 
w Niemczech kapitały francuskie dochodzą do kil­
kuset milionów franków.

Prywatne kapitały francuskie ulokowane w 
Austro-Węgrzech dochodzą również bardzo poważ­
nych som. W samym tylko Wiedniu i Budapesz­
cie ulokowane kapitały francuskich Tow. kolei 
żelaznych i francuskich Tow. asekuracyjnych — 
wynoszą przeszło 120 milionów franków.

Pole awlatyczno-artyleryjne. Z Wiednia do­
noszą: Rząd austryacki nosi się z zamiarem utwo­
rzenia nowego pola awiatyczno-artyleryjnego pod 
Wiedniem. Pole to służyć ma nie tylko dla wzlo­
tów aeroplanów i balonów sterowych, ale i dla 
ćwiczeń artyleryi. Artylerya odbywać ma ćwicze­
nia równocześnie ze wzlotami, aby mogła nauczyć 
się strzelać do balonów sternlczych i aeroplanów.

Swiototraflztwo w katedrze na Wawelu. 
Skradziono: 2 wota złote, 2 pierścionki i 2 sznurg 

korali.
Wczorajszą naszą notatkę o świętokradztwie uzu­

pełniamy jeszcze kilku szczegółami ze śledztwa poli­
cyjnego :

Złodziej przedostał się po drabinie, znajdującej się 
przy rusztowaniu z zewnątrz do okna i przez nie 
wszedł do wnętrza katedry, mając ze sobą łopatę. 
W katedrze udał się wprost do ołtarza cudownego 
Pana Jezusa, przed którym, według legendy, miała 
się często modlić królowa Jadwiga.

Świętokradzca wszedł na ołtarz, ponieważ jednak 
wota znajdują się wysoko, a przyniesiona łopata oka­
zała się za krótką, zeszedł na dół i zabrał drążek 
do gaszenia świec, opatrzony kapturkiem i za pomo­
cą niego zerwał od lewej strony czarną zasłonę tiu­
lową, okrywającą cudowną figurę, a potem zahaczał 
za pojedyncze wota, umieszczone na ścianie. Te je­
dnak były mocno przytwierdzone do ściany, tak, źe 
złoczyńcy nie udało się ich wszystkich ściągnąć. Nie­
które z nich spadły na gzymsy ołtarza i tam je zna­
leziono.

Z cenniejszych wotów nie zabrał złodziej żadnego
1 tak pozostało między innemi złote strzemię wiel­
kiego wezyra, przysłane przez króla Jana 111. kró­
lowej Marysieńce po zwycięstwie pod Wiedniem oraz 
złoty zegarek, przy którym podczas zdzierania 
otworzyła się koperta, złodziej jednak nie zdołał go 
oderwać.

Podczas operowania na ołtarzu, złodziej, zapewne 
przez nieuwagę, przewrócił duży brązowy krzyż, znaj­
dujący się na ołtarzu. Krzyż upadł na posadzkę z 
wielkim łoskotem i połamał się. To przeszkodziło 
świętokradzcy w kradzieży, bo przestraszony widocznie, 
aby łoskot nie zbudził służby kościelnej, umknął, za­
bierając tylko 2 mniejsze wota złote, 2 pierścionki i
2 sznury korali.

Kradzież popełniono w nocy, o jakiej jednak po­
rze — nie wiadomo. Świątynię zamknęła służba ko­
ścielna o godz. 4 po południu, skonstatowawszy po­
przednio dokładnie, czy nie pozostał kto ukryty. Ró­
wnież i o godz. 10 wieczór, w którym-to czasie słu­
żba zbiera się na wspólną modlitwę, nie dostrzeżono 
nic podejrzanego. Dopiero o godz. wpół do 6 rano, 
gdy otworzono drzwi do katedry i służba wraz z cze­
kającymi na otwarcie kościoła wiernymi weszła do 
wnętrza, spostrzegła przewrócony krzyż, zerwaną za­
słonę oraz kilka porzuconych wotów.

Służbę kościelną w katedrze na Wawelu pełnią 
a obarczonej 5-ciorgiem dzieci, bo wdowy takiej nie : Świątniczanie, t. j. mieszkańcy wsi Świątniki. Przy- 
ma, zatem i podania wnieść nie mogła. Prawdą na- wilej ten mieli otrzymać, według ich opowiadania,

Z KRAJU.
Z Kalwaryi. Otrzymujemy następujące pismo: 

W nrze 256 dziennika „Nowiny" z d. 6 listopada 
b. r. znajduje się korespondencya z Wadowic, do­
tykająca sprawy z Kalwaryi. Ponieważ notatka ta nie 
odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy, upraszamy 
o jej sprostowanie. Mianowicie nie prawdą jest, by 
w dniu 29 października b. r. była deputacya człon­
ków gminy u pana radcy namiestnictwa Gepperta 
z prośbą, by pan radca poparł rekurs gminy, prze­
ciw odmowie udzielenia koncesyi na wyszynk p. S. 
Anisfeldowi. Nie prawdą jest by rada nie poparła 
podania jakiejś wdowy mieszkającej pod klasztorem 

tomiast jest, że dnia 7 października b. r. po otrzy­
maniu wiadomości, źe gmina miasta Kalwaryi nie o- 
trzymała koncesyi na wyszynk, grono radnych wy­
słało nas dwu tylko do pana radcy nam., by u nie­
go zasięgnąć wiadomości, czy gmina w razie rekur- 
su może mleć nadzieję otrzymania koncesyi i jakie 
w tej sprawie poczynić kroki. O p. Anisfeldzie nie 
było zupełnie mowy. Łącząc wyrazy poważania kre­
ślimy się: Karol Tiirk, Józef Kuma.

Biała. W tych dniach skradziono p. Beckowi portmo­
netkę z kwotą 70 koron, wczasie gdy w poczekalni 
II. kl. na dworcu kolejowym w Bielsku zasnął. Po­
dejrzenie padło na Franciszka Olszewskiego z Białej, 
który był w jego towarzystwie. Przy rewizyi znale­
ziono u niego 60 kor., zaszyte w kołnierzu paletota. 
Przeciw Olszewskiemu wdrożono dochodzenie sądo- 
wo-karne.

W sobotę dnia 5. bm. przyłapano Teresę Sucha­
nek i jej syna Jana z’Rybanowic, gdy znaleziony banknot 
10 kor, który upuścił rzeźnik Budniak, usiłowali ukryć. 
Przy rewizyi znaleziono u niej banknot. Zapytana o 
nazwisko, podała fałszywe. Przeciw niej wdrożono 
dochodzenie karne.

Dnia 9 b. m. odbyła się w sali Czytelni polskiej 
w Białej wieczornica ku powitaniu nowo przyby­
łej drużyny i pożegnaniu odeszłych druchów: Madei 
naczelnika i Frauenknechta, skarbnika. W wieczorni­
cy brało udział przeszło 70 osób. Przemawiali: druh 
prezes Matuszewski i Brodacki. Druh Dębowski wy­
głosił z brawurą wiersz: „Cześć wam drużyno". Po 
wieczerzy rozpoczęły się tańce, które 'trwały do 4 
godz. rano.

Śnieg w Zakopanem spadł przed kilku dniami 
grubości kilku centymetrów. — Wobec braku mrozu 
obecnie zaczyna już topnieć.

Morderstwo rabunkowe w Morawskiej 
Ostrawie.

W miejscowości Sucha (Mittel Suchau) znalezio­
no w baraku drzewnym zamordowanego człowieka, 
a obok niego młot, którym morderstwa dokonano. 
Przy zamordowanym znaleziono legitymacyę robotni­
czą na nazwisko Józefa Kolbera. Żandarmerya do­
szła jednakże do zgoła dziwnego rezultatu. Miano­
wicie niejaki Józef Kolber z Królestwa Pol­
skiego aresztowany został jako wałęsający się 
i podejrzany, jednakże wypuszczono go wnet na wol­
ność. Okazuje się, że tenże Kolber zamordował 
owego nieznajomego człowieka, zrabował pieniądze 
i zegarek i podsunąwszy mu własną legitymacyę, 
uciekł.

■ od królowej Jadwigi i kościelni w katedrze wawelskiej 
pochodzą od 500 lat tylko ze Świątnik. Są oni du­
mni z tego przywileju i swoje obowiązki kościelnych 
starają się wypełniać jak najsumienniej. — Obecnie 
wszystkich kościelnych jest sześciu; służbę pełnią na 
zmiaię co 14 dni. Najstarszy z nich, p. Żaczek, jest 
kościelnym w katedrze już od 34 lat, inni są blisko 
od 15 lat.

Według opowiadania p. Żaczka usiłowali już zło­
dzieje kilka razy okraść katedrę, ale zawsze chwytała 
ich służba kościelna na gorącym uczynku, tak, źe do­
tąd nic nie skradziono. Przed 8 laty podobnie, jak 
onegdaj, przedostał się złodziej po rusztowaniu do 
katedry, ale służba spostrzegła to i zamknęła kościół. 
Złoczyńca jednak zdołał widocznie przedtem umknąć, 
gdyż nie odszukano go w kościele.

Dotychczasowe dochodzenia policyi naprowadziły 
już podobno na ślad sprawcy. Według zeznań robo­
tnika Gwizdowskiego, zajętego przy zakładaniu pają­
ków w kościele i według zeznań kościelnego Żaczka, 
w dniu poprzedzającym noc kradzieży wałęsał się po 
kościele jakiś młody człowiek, który dłuższy czas stał 
przed okradzionym ołtarzem i przyglądał się ciekawie 
zawieszonym wotom. Świadkowie ci podali dokładny 
rysopis tego człowieka. Policya rozpoczęła za nim 
poszukiwania.

Co słychać w mieście?
Rozprawa Trudnowskiego rozpocznie się d. 22 

bm. i potrwa dni kilka. Obrońcą Trudnowskiego jest 
adw. dr Marek, wdowę zabitego p. Rybakową za­
stępować będzie adw. dr Szalay.

Sprawa dra Seinfelda. Wczoraj udała się ze 
sądu komisya urzędowa na grunta dra Seinfelda na 
Dajworze, celem oszacowania ich wartości. W skład 
komisyi wchodzili sędzia śledczy dr Bossowski i r. 
budów, miej. Zawiejski i Matusiński. Komisya oglą­
dała dokładnie przez półtorej godziny posiadłości 
dra Seinfelda, w najbliższych dniach przedłożą znawcy 
wypracowane oszacowanie.

Cyfry oszacowania gruntów, jakie podaliśmy one­
gdaj były zebrane przez obronę. Kwestya wypusz­
czenia p. Seinfelda na wolną stopę przedstawia 
się — jak nas informują ze sfer prawniczych — na­
stępująco: Według ustawy areszt śledczy w sprawie 
oszustwa nie jest obowiązkowy i może być uchylo­
ny po ustaleniu czynów karygodnych i przesłuchaniu 
świadków. Wypuszczenie jednak na wolną stopę ma 
być ze względu na obawę ucieczki zabezpieczone 
kaucyą, której wysokość musi pozostawać w stosun­
ku do szkody wyrządzonej. W tym wypadku szkoda 
dochodzi do olbrzymiej sumy.

Wypuszczenie na wolną stopę dra Seinfelda mo­
głoby nastąpić po zebraniu najważniejszego mate­
ryału dowodowego. Kiedy to nastąpi przewidzieć 
nie podobna, bo materyał dowodowy, jak słychać, 
wciąż zwiększa się nowemi faktami, które podają 
zgłaszający się do sądu nowi poszkodowani.

Wczoraj przesłuchiwał sędzia śledczy poszkodo­
wanego p. Quadratsteina; przesłuchiwany ocenił swoją 
szkodę na 15.000 kor.

W pałacu Sztuk pięknych przybyły na wysta­
wę kollekcye obrazów pp. Tymona Niesiołowskiego 
i Zbigniewa Pronaszki, następnie nadesłali na wysta­
wę swoje obrazy Vlastimil Hofmann, Emilia Knau- 
zówna, prof. Jacek Malczewski, Jan Skowron i Sta­
nisław Szwarc; nadto z rzeźb wystawiono dzieła 
Stanisława Gettera i Antoniego Madeyskiego.

Z Towarzystwa muzycznego. Drugi koncert 
Towarzystwa muzycznego, zapowiedziany na dzień 
21 listopada, pod dyrekcyą Feliksa Nowowiejskiego 
zapowiada szereg interesujących nowości. Program 
w całości poświęcony jest utworom polskim, prze­
ważnie dotychczas u nas nie wykonanym. Z kompo- 
zycyj symfonicznych usłyszymy dzieło przedwcześnie 
zmarłego muzyka polskiego, Mieczysława Karło­
wicza: „Odwieczne pieśni", utwór znany i cenio­
ny za granicą, polskim słuchaczom prawie zupełnie 
obcy. Prócz tego wykonane będą: Michała Świe­
rzyńskiego: „ Uwertura charakterystyczna", utrzy­
mana w stylu muzyki z czasów „rococo", dalej bar­
wny w motywach ludowych i dosadnej rytmice obra­
zek muzyczny Bolesława Raczyńskiego p. t.: „Do­
żynki", oraz poemat symfoniczny Bolesława Walew­
skiego: „Zygmunt August i Barbara", osnuty na tle 
pełnej uroku miłości króla polskiego. Niezwykle za­
ciekawiać będzie wykonanie przez prof. Jerzego La- 
lewicza „Sonaty" Karola Szymanowskiego, nagro­
dzonej na konkursie Chopinowskim we Lwowie i | 
„Balladyny* Ludomira Różyckiego. Całości dopełni 
jeszcze piękna kompozycya Zygmunta Noskowskiego 
p. t.: „Suita mazurków" na chór mieszany i or­
kiestrę.

Program bardzo bogaty o wybitnym polskim cha­
rakterze zainteresuje niezawodnie wszystkich miłośni­
ków muzyki.

Bilety w cenie po kor. 4 40, 3’30, 2 20 za krze­
sło na sali, a po kor. 2'20 i 1 kor. za krzesło na 
galeryi, sprzedaje księgarnia Krzyźanowskiago (Ry­
nek Gł., Linia A—B) w godzinach od 9—12 i od 
3—7, a w dniu koncertu kasa w Starym Teatrze 
(od ulicy Jagiellońskiej).

Odczyt prof. Chrzanowskiego. Dnia 15 listopa- I

da (we wtorek) odbędzie się w Auli Uniw. Jagiell. 
na rzecz Tow. Bursy Akademickiej odczyt prof. Uniw. 
Jagiell. Ignacego Chrzanowskiego p. t. „Proroctwa 
upadku Polski w literaturze XVI. w." Początek od­
czytu o godz. 5 popoł. Bilety nabywać można w cu­
kierni p. Józefa Brzeziny (róg Rynku i ul. Szewskiej), 
a także przy wejściu na odczyt.

| Treść odczytu będzie następująca:
Nastrój proroczy literatury naszej XVI. w. i jego 

przyczyny: moda literacka, przekazana XVI. wiekowi 
przez wieki średnie (przepowiednie astrologiczne; pro­
roctwa mistyczne; proroctwa, jako broń propadandy 

; społecznej; historyozofia teologiczna); znajomość Pi- 
’ sma św. (proroctwa biblijne) i autorów starożytnych 

(Cycerona i innych); rzeczywistość dziejowa. Ważniej­
sze proroctwa w literaturze XVI. w.: Krzycki, Rej, 
Modzewski, Orzechowski, Klemens Ramułt, Łukasz 
ze Lwowa; proroctwa w ostatnich latach panowania 
Zygmunta Augusta i pogczas pierwszego bezkrólewia : 
Kochanowski, Sokołowski, Powodowski, Skarga i jego 

' „Kazania sejmowe".
Ku czci Konopnickiej. Dla uczczenia działalno­

ści literackiej Maryi Konopnickiej podniesiono we 
Lwowie myśl umieszczenia Jej zwłok w grobach za­
służonych na Skałce i wydano odezwę, wzywającą 
społeczeństwo do poparcia tej akcyi, W Krakowie 
rzucono myśl stworzenia wielkiej pieśniarce żywego 
pomnika, który związałby Jej pamięć z życiem spo­
łeczeństwa, który będąc wyrazem czci dla poetki, 
byłby zarazem czynem samopomocy społecznej — 
postanowiono utworzyć fundusz stypendyalny i ogło­
sić konkurs im. M. Konopnickiej. Sprawą tą zajęło 
się Kr. Tow. równoupr. kobiet i Komitet słucha­
czek U. J.

Prócz tego w niedzielę d. 13 b. m. w sali sta­
rego teatru ma się odbyć wieczór ku czci poetki 
z programem: Słowo wstępne p. W. Feldmana, 
śpiew (p. Szafrańska), deklamacya utworów Kono­
pnickiej (pp. Wysocka i Arkawinówna) i produkcya 
chóru akademickiego. Dochód ma poprzeć wyżej wy­
mieniony cel. — Bilety sprzedaje księgarnia Krzyża­
nowskiego, a w dniu przedstawienia kasa starego 
teatru.

Wystawa gwiazdkowa. Towarzystwo Pomocy 
przem. w Krakowie przypomina, źe wystawa zosta­
nie otwartą nieodwołalnie 1-go grudnia. Z dotych­
czasowych zgłoszeń można osądzić, że i w tym ro­
ku wystawa gwiazdkowa znakomicie dopisze. Dotych­
czas zgłosiło się wiele firm produkujących zabawki, 
drobiazgi galanteryjne i ozdoby na drzewko. Wysta­
wa otwarta będzie codziennie od 9-tej do 1 -szej i od 
3-ciej do 8-mej godz. wieczór.

Wielka doroczna loterya gospodarcza odbędzie 
się staraniem krakowskiego Koła pań T. S. L. dnia 
8 grudnia na fundusz szkół kresowych.

Zgromadzenie kolejarzy w sprawie drożyzny od­
będzie się w niedzielę dn. 13 b. m. o godz. 3 pop. 
w sali hotelu Kleina przy ul. św. Gertrudy.

Tow. weteranów wojskowych w Krakowie u- 
rządza w poniedziałek d. 14 bm. o g. 8 rano w ko­
ściele OO. Kapucynów doroczne nabożeństwo żało­
bne za zmarłych członków.

Ze sportu. „Cracovia“ rozegra w najbliższą nie­
dzielę match z wiedeńskim klubem „Victoria“. Klub 
ten należy do jednego z ośmiu pierwszoklasowych 
wiedeńskich i corocznie idzie w zawody o mistrzow- 
stwo z takiemi, jak znani w Krakowie Krykieterzy i 
Rudolfshugel. „Victoria“ zainteresować może tem 
bardziej, że odmiennie od typu czesko angielskiego, 
najlepiej znanego w Krakowie, tak zwanego kombi­
nacyjnego, odznacza się przedewszystkiem grą żywą, 
opartą na szybkich biegach i rzutach podawanych 
daleko (long passing).

„Wisła" i ,Cracovia“ nie rozegrają już w tym 
sezonie rozstrzygającego matchu, dla tego, że „Cra- 
covia* nie może, a według innych, nie chce grać z 
„Wisłą". Nie może dla tego, że „Wisła" z powodu 
matchu ze „Slavią“ została wykluczona z niemiec. 
„Verbandu“, na co naraziła by się także „Craco- 
via“ grając z „Wisłą" — a nie chce, jak mówią w 
pewnych kołach sportowych, lękając się, że „Wisła" 
pokonałaby ją.

Apel do policyi. W on dzień, a raczej 
w oną noc pamiętną, kiedy-to policya dokonała are­
sztowań siedmiu „niebezpiecznych" Królewiaków, na­
stąpiły także rewizye u mnóstwa innych osób, z Kró­
lestwa rodem. Między innymi także p. Zygmunt Lip­
ski, słuchacz IV. roku medycyny, żonaty, miał wraz 
z żoną szczęście powitać u siebie o godz 7-ej zrana 
policyjnych gości, którzy splądrowali mu dość obfitą 
bibliotekę i zabrali kilkanaście książek naukowych 
oraz sporo notatek — z wykładów patologii. Pan 
Lipski w kilka dni po rewizyi zwrócił się do policyi 
z prośbą o zwrot tych notatek, potrzebnych mu do 
nauki i otrzymał zapewnienie, że będzie wezwany do 
przesłuchania, poczem otrzyma skrypta z powrotem. 
Aliści do tej chwili nie może się p. L. doczekać prze­
słuchania i książek swoich, nie groźnych ani dla ca­
łości Austryi, ani dla całości Rosyi, bo fachowo-me- 
dycznych — jak niema, tak niema. A więc, policyo, 
oddaj książki!

Apopleksya. Dzisiaj o godz. 11 przed południem 
zawezwano pogotowie ratunkowe na pl. Jabłonow­
skich, gdzie pod murem jednego z domów leżał bez- 
przytomny jakiś człowiek. Lekarz dyżurny, stwier-

" Największy skład przyborów i szat kościelnych issn
artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach:
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dziwszy apopleksyę, przewiózł go w stanie nieprzy- ’ 
tomnym do szpitala OO. Bonifratrów.

Nagły zgon Wczoraj w południe zmarł nagle 
w pociągu między Trzebinią a Krakowem 48-letni [ 
robotnik Stanisław Kwiatek, powracający z Ameryki 
do domu. Zwłoki odstawiono do zakładu medycyny , 
sądowej.

Bójka na noże. Wczoraj na jednym z galarów ! 
przyszło do kłótni, a następnie do bóiki na noże, : 
między 20-letnim Fr. Zielińskim, robotnikiem z Zala- . 
sowa a Antonim Gradą. Zieliński zranił nożem w ło- I 
patkę na szczęściejdość lekko Gradę, poczem uciekł. 
Nożowca aresztowała policya i osadziła w aresztach 
„pod telegrafem".

Złodzieje piwniczni. Jako wspólników w doko­
nanych kradzieżach piwnicznych, w okolicy Kaźmie­
rza aresztowała jeszcze policya, znaną na tutejszym 
bruku paserkę Wiktoryę Kozik i 25-letniego Anto­
niego Godulę z Krowodrzy. Poprzednio aresztowała 
policya głównego sprawcę Frączaka i paserkę Cie­
sielską, u której znaleziono istny magazyn przedmio­
tów, pochodzących z kradzieży.

Z kroniki żałobnej.
Róża Tychanowicz, właścicielka sklepu kwia­

tów, zmarła w Krakowie, przeżywszy 33 lat. Ś. p. 
Tychanowicz zmarła w kwiecie wieku, pozostawiając 
po sobie szczery żal u wszzstkich, którzy mieli spo­
sobność poznać liczne zalety jej charakteru.

Zeno Korwin Myczkowski, przeżywszy lat 65, 
zmarł 10 bm.

Pogrzeb ś. p. Józefa Barona, radcy sądu 
kraj, w Rzeszowie, odbył się w piątek o g. 3-ciej 
w Wieliczce, dokąd zwłoki przewiezione zostały.

f Ks. Piotr Wawrzyniak.
Z Poznania nadeszła wiadomość, że w nocy z 9 

na 10go bm. zmarł tam ks. Piotr Wawrzyniak (ur. 
w 1849 r. jako syn włościanina pod Śremem). Pra­
łat ks. Wawrzyniak był wybitnym i wielce zasłużo­
nym obywatelem. Owocną działalność rozwijał prze­
dewszystkiem na polu ekonomicznem, organi­
zując liczne spółki zarobkowe i gospodarcze, któ­
rych ogólnym „patronem" został w r. 1891. Liczba 
spółek tych z 76 w r. 1891 podniosła się na 248 
w roku bieżącym, a majątek ich ogólny z 2 9 mil. 
marek na 21'9 mil. marek, suma wkładów z 17 6 
na 177'3 milionów marek. Także na innych polach 
obywatelskiej działalności ks. Wawrzyniak był bar­
dzo czynny. Cześć pamięci zasłużonego obywatela 
kapłana!

Telefony automatyczne.
„Głos Narodu" zamieścił wczoraj [alarmujący 

telegram z Wiednia, że tamtejszy zarząd telegra­
fów i telefonów zniósł zaprowadzone niedawno 
w Wiedniu telefony-automaty, ponieważ okazały się 
niesłychanie niepraktyczne i niewygodne 
dla publiczności.

Do telegramu tego dodała i redakeya uwagę, „źe 
zachodzi podejrzenie, że niepraktyczne aparaty, ska­
sowane w Wiedniu zostaną przewiezione do 
Krakowa i tu oddane do użytku publiczności. 
Zarządowi poczt i telegrafów wydaje się, że to, co 
w Wiedniu nie jest praktycznem i wygodnem, będzie 
w Krakowie zupełnie odpowiedniem".

W sprawie tej udał się dzisiaj sprawozdawca 
„Nowin" do dyr. poczty w Krakowie, radcy rządu 
p. Bilińskiego, który z całą gotowością i wielką 
uprzejmością udzielił sprawozdawcy informacyj. Ce­
lem udzielenia pewnych dat i bliższych wyjaśnień te­
chnicznych zaprosił radca rządu dyr. Biliński do 
swego biura specyalistę w tym dziale inż. minister­
stwa p. Pfeuffera.

Na zapytanie co do zniesienia telefonów automa­
tycznych w Wiedniu otrzymał sprawozdawca nasz od­
powiedź :

— W Wiedniu nie zniesiono telefonów automa­
tów, bo właściwie nie było ich. Była tylko urządzo­
na próbna stacya, która w ostatnim czasie li­
czyła zaledwie 200 abonentów, pomimo, że zarząd 
telefonów dał tańszy abonament na telefony automa­

PANNA KAZIA
powieś/, współczesna. 

98 Ciąg dalszy.
I tak powstała w niej po raz pierwszy myśl, 

aby wyzwolić się z pod tej opieki i zawisłości, w ja­
kiej ją ojciec trzymał.

Odważyła się doktorowi zadać pytanie:
— Jak długo będziemy tu tak żyli?
— Dopóki żyć będę — odpowiedział.
Więc myślała całkiem poważnie, aby uciec i wy­

mknąć mu się. Pomysły te były dziecinne, ale Ka­
zia nie znała życia prawdziwego. Zrozumiała jednak, 
że bez pomocy zewnątrz zamiaru swego nie wykona. 
Skąd jednak miała nadejść ta pomoc? Jeszcze raz 
napisała do Henryka Poraja, przedstawiając mu swe 
położenie — i wyczekiwała ze drżeniem odpowiedzi. 
Gdy minął okres, w którym można się było spo­
dziewać odpowiedzi, a żaden list nie nadchodził, po­
padła znów w rozpacz.

Cały świat, wszyscy widocznie przeciw niej się 
sprzysięgli! Znikąd ratunku ni pomocy spodziewać 
się nie mogła.

tyczne aby, przy większej ilości aparatów mogły być 
prowadzone dokładniejsze próby.

— Od jak dawna prowadzono próby?
— Od 3 lat. Próby ukończono w tym roku i sta­

cyę próbną zamknięto, o czem jeszcze przed dwoma 
tygodniami pisały dzienniki wiedeńskie i to dość ob­
szernie.

— Jaki rezultat wydały próby?
— Ujemny i dodatni. Ujemny bo wykazały rze­

czywiście niepraktyczność aparatów, użytych w Wie­
dniu, a 200 abonentów automatycznych telefonów 
z ogólnej liczby 20.000 abonentów telefonów zwy­
kłych było narażonych na różne niedogodności, wy­
nikające ze skomplikowanego połączenia jednych te­
lefonów z drugimi. Dodatni zaś rezultat prób oka­
zał się w tem, że wrazie kompletnego urządzenia —- 
telefonu automatycznego łączenie abonentów jest 
uproszczone i rozmowa ułatwiona.

— Czy ukończono już gdzie kompletne urządze­
nie automatów telefonicznych?

— Przed kilku tygodniami ukończono takie 
urządzenie w Gracu na ogólną liczbę 1400 abonen­
tów z dobrym skutkiem, Kraków więc będzie dru- 
giem w Austryi miastem z telefonami automatycznemi.

— Czy przy urządzaniu w Krakowie będą użyte 
aparaty próbne z Wiednia?

— To jest bezwarunkowo wykluczone. Aparaty 
te są starego, amerykańskiego systemu, który okazał 
się zły. W Krakowie, podobnie jak w Gracu będą 
użyte aparaty nowego ulepszonego systemu wyrobów 
fabryki austryackiej firmy „Siemens i Halske". Apara­
ty służące do prób w Wiedniu zostały skasowane.

Wobec powyższych wyjaśnień wszelkie podejrze­
nia, jakoby Zarząd telegrafów i telefonów w Wiedniu 
chciał obdarzyć Kraków aparatami, które tam oka­
zały się niepraktyczne, są nieuzasadnione. Kraków 
będzie miał aparaty nowe, które jak okazało się w 
Gracu, nie pozostawiają nic do życzenia pod wzglę­
dem konstrukcyi i praktyczności.

Delegacye.
Delegacya austryacka.

Wiedeń. Delegacya austryacka obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych.

Del. Nemec krytykował mowy cesarza Wil­
helma i podniósł, że czescy socyaliści nie są prze­
ciwni trój przymierzu, jednak ubolewają, że Au- 
stro-Węgry tak bardzo angażują się dla intere­
sów Niemiec.

Del. Jędrzejowicz podniósł, że aueksya 
leżała w interesie Bośni i Hercegowiny. Należy 
czekać, póki nie ugruntuje się tam życie konsty­
tucyjne.

Co się tyczy neoslawlz mu, to należyta 
odróżnić kwestyę słowiańską w państwie a poza 
jego obrębem. Polacy zawsze byli za porozumie­
niem się Słowian w obręb e monarchii. Przez neo- 
slawizm należy rozumieć akeyę, sięgającą daleko 
poza granice monarchii. Ci, którzy tę ak- 
cyę zaiuscenizowali, zapomnieli o historycznej in­
dywidualności i przeszłości narodowej, o zacho­
dzie i wschodzie, o kulturze i różnicy religii; z 
jednej strony prawosławie, ściśle złączone z orga­
nizmem państwowym Rosyi, z drugiej nasza reli- 
gia rzymsko-katolicka, przyczem tradycye wieko­
we dla nas bardzo bolesne. Jeżeli neoslawizm ma 
jakie praktyczne znaczenie, niechaj się stara 
przeprowadzić ugodę między Rosyanami a Po­
lakami.

Del. Kramarz oświadczył, że wszystkie ar­
gumenty, przytoczone dla usprawiedliwienia anek- 
syi, są prawniczemi kruczkami. O wiele sympaty- 
czniejszem byłoby na wzór pruski stanąć na sta­
nowisku siły. Przyłączenie Turcy! do trój przymie­
rza jest zamąceniem równowagi europejskiej. Bo­
śnia pod względem prawnopaństwowym zawsze 
pozostanie tworem niewykończonym. Marzenia o

I zaprzestała walki... Zamknęła się w sobie, za­
sklepiła w głuchem cierpieniu i niechęci do wszyst­
kiego. Obawy, jakie w niej wzbudzał stan dziecka, 
rodziły w niej pragnienie śmierci.

Bo dziecko, zbyt wątłe i słabe, nikło w oczach. 
Jego chudość, blask gorączkowy jego ocząt świad­
czył, że dni jego są policzone. Więc i ona pragnęła 
gorąco pójść za niem tam, gdzie je wołała śmierć, 
wybawicielka tych, którzy cierpieli bez nadziei.

Czy doktor spostrzegł, co się działo w duszy 
Kazi? Być może; ale nie zdawał się przywiązywać 
do tego wagi. On spełnił swój obowiązek. Od lat 
swych młodych nosił w sobie przekonanie, że szczę­
ście jest wyjątkiem, a cierpienie prawem powszedniem, 
jak uczy Schopenhauer.

Więc nie buntował się przeciw biegowi wypadków 
i srogości losu. 

' Jednego ranka wyszedł dość wcześnie z domu, 
aby udać się do kawiarni na gazety. W chwili, gdy 
wychodził z bramy, przed dom zajechała doróżka. 
Doktor przystanął i przelotnie spojrzał ku szybom 
pojazdu. Ujrzał w głębi wyniosłą sylwetę Henryka

trójlojaiizmie zostały pogrzebane przy wyborach 
na Węgrzech, które prowadził hr. Khuen.

Del. German ograniczył się do poruszenia 
kilku ważnych momentów, ponieważ stanowisko 
Polaków określano już tutaj. Mówca przedstawia 
zaniepokojenie ludności wiejskiej, powodowane 
nadużyciami na granicy rosyjskiej, których szereg 
przytacza. Ludność galicyjska, a także innych 
krajów, żyje w ciągłem naprężeniu z powodu cią­
głych afer szpiegowskich. Mówca wyraża 
nadzieję, że po podjęciu normalnych stosunków z 
rządem rosyjskim, okaże się iż oba rządy pragną 
pokoju, a wówczas odpadną podobne objawy.

Następnie ubolewał dr. German nad hakaty- 
styeznem usposobieniem pewnych kół niemieckich 
w Austryi.

Mówca wspomina o znanym liście Bobrińskie- 
go w „N. Wremia", przedstawiającym fałszywie 
zajście w Żulinie. Śledztwo w tej sprawie 
jest jeszcze w toku. Autor listu dołączył apel, 
który należy napiętnować: „Co też to dzieje się 
z czteroma milionami Rosyan w Galicyi, Bukowi­
nie i ua Węgrzech". Mówca pozostawia Rusinom 
rozprawę z Bobrińskim co do anektowania Rusi­
nów przez rosyjskich braci.

Del. Cegliński: Rosyanie popierani są przez 
Polaków.

Del. German: Przez nas z pewnością nie. 
We wspomnianem piśmie opowiada Bobriński, iż 
jeden z uczniów nie usłuchał wezwania polskiego 
nauczyciela do zmówienia „Ojcze nasz" po polsku 
i powiedział, że jako Rosyanin pragnie tylko po 
rosyjsku się modlić. Ucznia tego pobił nauczyciel 
tak, że wśród strasznych boleści zmarł na zapa­
lenie mózgu. Gdyby wbrew oczekiwaniu okazała 
się jakaś wina nauczyciela, to Polacy bę­
dą pierwszymi, którzy będą się domagali o- 
strego ukarania go, ponieważ sami beleśoie do­
świadczyli, co to znaczy upatrywanie w dzieciach 
przedmiotu tendencyjnego prześladowania i znęca­
nia się nad nimi z powodu używania języka oj­
czystego.

Fakt, że ten poszczególny wypadek, jeżeli się 
wogóle wydarzył, wyzyskała prasa rosyjska w ce­
lu nagonki Da Polaków i stworzyła z niego mate­
ryał agitacyjny przeciw Polakom, można sobie 
tylko w ten sposób wytłómaczyć, że pragnie się 
odwrócić uwagę od prowadzonej w Dumie dysku- 
syi nad ustawą szkolną. W Dumie toczą się ob­
rady nad ustawą, mocą której w szkołach ludo­
wych w Rosyi tylko rosyjscy poddani prawosła­
wni będą się mogli kształcić. Co to znaczy dla 
polskich, ruskich i finlandzkich dzieci, tego mów­
ca nie chce bliżej rozpatrywać. Przytoczone przy­
kłady uwydatniają jasno, z jaką bezwzględnością 
prowadzi się nagonkę na naród polski.

Niechaj nikt nie zarzaca, że podniesione spra­
wy nie są w żadnym stosunku do ofieyalnej poli­
tyki. W naszym czasie polityka nie jest już wię­
cej robioną za pomocą dyplomatycznych ak­
tów. Trwałe usposobienie, jeżeli bez przerwy jest 
żywionem, przedostaje się głęboko do uszu naro­
du, wywiera trwały wpływ na życie uczuciowe, 
a uczucia były i są zawsze sprężynami czynów i 
dzieła. Kierownictwo naszych spraw zagranicznych 
nie powinno zapominać o tym wpływie.

Delegacya węgierska
Wiedeń. W delegacyi węgierskiej w dyskusyi 

nad budżetem ministerstwa wojny szef sekcyi 
Hofman oświadczył, że projekt ustawy o dwule 
tnlej służbie wojskowej jest już wypracowany, 
a gdy będzie przez oba parlamenty załatwiony, 
może minister ustawę w jednym tygodniu prze­
prowadzić____________________________________

Sejm.
Burza w Sejmie.

Lwów. Na piątkowem posiedzeniu Sejmu Ra- 
sini dążyli do sprowokowania jakiej większej a-

Poraja... Odwiedzin jego prawie oczekiwał. Ale za 
Henrykiem — rzecz nie do wiary! — rysowała się 
postać Stanisława Sawickiego, który wyglądał źle 
i blado; dziwnie wychudła; włosy jego na skroniach 
przybrały odcień szary, jakby już siwieć zaczął.

Wizyta ta była tak dziwna i niespodziewana, że 
doktor stał nieruchomy na trotoarze i nie wyciągnął 
nawet ręki na przywitanie wysiadających gości.

Henryk Poraj pierwszy przemówił:
— Doktorze, wybacz pan, źe nachodzimy pana 

o tak wczesnej porze. Chcemy z panem pomówić 
w sprawie, niecierpiącej zwłoki.

Doktor ręką wskazał na schody i rzekł tylko:
— Zechciejcie pofatygować się do mego po­

koju.
W milczeniu wszyscy trzej weszli na schody. 
Znalazłszy się w pokoju doktora Henryk znowu 

zabrał głos:
— Pan zgaduje zapewne, co nas tu sprowadza? 
Doktor potrząsł głową.
— Nie, nie zgaduję... Jeźli Stanisław chciał się 

zobaczyć ze mną, mógł to uczynić wszędzie indziaj 
ale nie tutaj. Wiedział przecie, jak się ze mną mo­

wantury. Hałasy były straszne. Poseł Skwarko z
pięściami rzucił się na ks. Stojałowskiego. Skwar­
ko krzyczał:

Jutro urządzimy napad na trybunę.
Przemawia pos. Witos.
Moskalofile nie biorą udziału w „muzyce", 

ale zapowiadają, że rozpoczną obstrukcyę techni­
czną przy obradach nad reformą wyborczą.

Ukraińcy przynieśli dziś nowy instrument, wiel­
kości koła u wozu, oryginalny japoński tam-tam, 
który poseł Dudykiewicz podarował Ukraińcom.

Orkiestra ukraińska.
Muzykalna obstrukeya ruska trwać będzie za­

pewne do końca rozprawy budżetowej, tj. jeszcze 
przez pięć dni.

Wczoraj, we czwartek, p Doliński przemawiał 
przez trzy godziny wśród ustawicznego akompa­
niamentu ukraińskiej orkiestry. Niektórzy ukraiń­
scy muzykanci dokazywali wczoraj cudów wale­
czności na punkcie współdziałania w tej pięknej 
symfonii. Petruszewicz trąbił cały czas 
zawzięcie, zaś pos. Skwarko zdobył rekord 
światowy w umiejętności równoczesnego władania 
trzema instrumentami. Poseł ten bił jedną rę­
ką w tam-tam, drugą naciskał na gumę 
trąbki automobilowej, zaś w ustach 
miał przeraźliwy gwizdek. — Wszyscy 
członkowie orkiestry, oprócz władania jakimś in­
strumentem, gwizdali równocześnie z ca­
łym zapałem.

Po zamknięciu posiedzenia posłowie polscy o- 
klaskiwali wychodzącego marszałka, podczas czego 
pos. Antoni Staruch zdobył s'ę na dowcip ude­
rzenia marsza w czynele.

Ukraińców jest tylko 12 w orkiestrze; moska­
lofile uie uprawiają muzyki.

Uchwalenie zasad reformy wyborczej.
We czwartek po poł. odbyło się posiedzenie 

komisyj parlamentarnyah wszystkich klubów pol­
skich. Po długiej dyskusyi uchwalono wnieść we 
środę w Sejmie rezolucyę w sprawie nowej or- 
dynacyl wyborczej. Rezolucya ta zawierać będzie 
tylko konstrukcyę zasad ordynacyi 
wyborczej. Uchwalono też zwołać na sobotę 
po południu posiedzenie komisyi reformy wybor­
czej, celem wystylizowania tej rezolucyi.

Lewica a kanały.
Lwów. Klub lewicy demokratycznej zgłosi na­

gły wniosek w sprawie dróg wodnych.
(Co znaczą wnioski i rezolucye, jeźli nie ma 

zdeterminowanej gotowości do poparcia ich czy­
nami? Przyp. Red.).

■ ■ ■= RADCA CESARSKI =

Dr. Mieczysław Nartowski
ordynuje od 8—9 rano i od 3—4 po pop.
w chorobach wewnętrznych i nerwowych 837 

Kraków, Plac Szczepański 1. 2.

Rozpocząłem przyjęcia
ADAM ROSENSAHL

zakład dentystyczny
Podgórze.

Dr S. LUS Tltt
mieszka obecnie ulica Dietlowska 95 (róg ulicy 

Wrzesińsklej). Telefon nr. 656).
ordynnje w chorobach wewnętrznych 

i dzieci.
Szkoła śpiewu solowego 

prof. Stanisława Bursy 
ulica Batorego L. 2 II piętro. 

Przyjmuje nowych uczniów i udziela informacyj 
w poniedziałki, wtorki i piątki od 4 do 5.

żna skomunikować. Na pierwsze wezwanie byłbym 
się stawił w oznaczonem miejscu. Nieprawdaż, Sta­
nisławie?

Młody człowiek usiłował odpowiedzieć, ale wzru­
szenie tamowało mu mowę. Wyjąkał tylko, przesu­
wając ręką po czole:

— Tak jest... Przypominam sobie.
Miał tylko jedną myśl w duszy: „Kazia jest tu, 

w tym domu... Może wejdzie przez te drzwi!"
— W tych warunkach, mój panie — przemówił 

z kolei doktor, zwracając się do Henryka — nie- 
wątpliwiej ktoś musiał wpłynąć na Stanisława i do­
radzić mu tę jego obecną wizytę. Jeźli to pan byłeś 
tym doradcą, pozwól pan sobie powiedzieć, że są 
sytuacye familijne, w których udział obcych osób 
jest nie pożądany. Czego pan sobie tu życzysz?

— Ojcze! — szepnął Stanisław.
Henryk wzruszył ramionami.

Ciąg dalszy nastąpi.

f
 posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadal­

nych, sypialń i salonów, pokrycia na meble, materace, 
poduszki, kołdry, pledy, portyery, firanki, dywany, cho- 

tapicer i dekorator dniki, łóżka mosiężne i blaszane, tapety oraz podejmuje
Magazyn mebli przy ul. Karmelickiej I. 3. się wszelkich robót i przeróbek w zakres ten wchodzących.
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Poszukiwane.

w Krakowie
J.eanki lekkie na jednego I 

ĄUJH) kouia w dobrym stanie. i 
Wiadomość Pędzichów 22. 1413 :

Najlepsze, najpraktyczniej­
sze do przedstawień na 
wsi czy w mieście są 

JASEŁKA
oratoryum ludówe w 5-u oddzlałaoh, 
w śplewaoh soenlcznyoh z kolend, 
kantyozek I nelodyj ohorału ksśolel- 

nego zestawił 786

X$. Eeonard SolecKi 
prób. obrz. rz. kat. w Brzeżanaoh. 
Wydanie piąte, wyciąg fortepianowy 
z tekstem. Cena w ozdobnej opra­

wie 4-o K. 6. I
Nakład i własność |

Księgarni Katolickiej 
Dra

w Krakowie 9, plac Maryacki 
Telefonu Nr. 1308.

Należy uważać zawsze na nazwę MAG6I 
I znak ochronny: krzyż w gwiaździe.

artysL-ismidnlirsi 
I lendewlany 

Józefa Kuleszy 
nafneoiw cmentarz 
w Kwikowie, posiad 
wielki wybór go 
pomników a piat 
?■ dpimoje »i» w 
aa grobowców • 

i n» pro w!

Bezpłatnie 

wysyłam każdemu na żądanie 
mój bogato ilustrowany główny 
katalog zawierający przeszło 3000 
wzorów przedmiotów do użytku 

i różaoro..._ych podarków.
C. i k. nadworny dostawca 

JAN KONRAD
w Briix Nr. 2845 (Czechy).

Szukacie
dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów gospodarczych i na 
podarki, to zażąiajcie natych­
miast kartką korespondencyjną 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin od c. k. nadworne­

go dostawcy
JANA KONRADA 

w Briix Nr. 2858 (Czechy).

15 Poselska 15 >
Na wycieczki i zabawy {

fabryk* wyrobów oaklmrnl.-.zyeh ’ 
ROMUALDA PIECZARKI i
Ciastka po 6 hal. ■ 

Pomadki % kg. Ki-20 1
Karmelki nadziewane

*/• kg. K i--. 501 (

Orobne Ogłoszenia, 
po 4 halerze ed wyrazu ■ 

aninlmnni 50 halerzy

Wyborowe cukry 
deserowe

Czekolada w tabli­
czkach własny wyrób 

poleca 
fabryka wyrobów cukier­

niczych

PANIENKA
piaząca biegle na maszynie „UN- 
DERW00D' znajdzie posadę od 15 
b. m. ewentualnie zaraz Oferty pi­
sane własnoręcznie z podaniem wy­
sokości żądanego wynagrodzenia pod 
,Praca 5Ó5U poste restante Kraków, 
za okazaniem kwitu inser. 1415

Poszukuje się 
wielkiego pokoju ewentualnie- 
z przedpokojem na biuro zaraz, 
od 15 b m. lub od 1 grudnia I 
b. r. Zgłoszenia pod „Praca 
505“ poste restante za oka­
zaniem kwitu inser. 1416
T>fitF?8hna panna dQ Całego 
4 wlł*?8Jlft szycia (maszynistka). 
Zgłoszenia do J. Rupalskiej ulica 
Grzegórzecka 1.26 (za kliniką). 14'8

poszukuję 4
gli w śródmieściu. Łaskawe zgłosze­
nia pisemne z podaniem ceny pod 
K. R. do biura dzienników Maryana 
Hupczyoa ul. Wiślna 2. 1420

UumIa kołową magiel używaną w 
dobrym stanie. Zgłoszenia’ 

przyjmuje biuro dzienników Marya 
na Hupcsyca ul. Wiślna 2. 1425

pierwszorzędna
zaraz kilku zdolnych samodzielnych 
monterów. (Mniejsza kaucya pożą­
dana). Zgłoszenia pod znakiem 
.Zdolność 50 >“ do biur* dzienników 
Maryana Hupczyca ul. Wiślna 2. 

‘_____ 1426

Do sprzedania

Najlepsze narzędzia do wyrzy- 
nań piłeczkowych.

Sporządzanie wyrobów plłecrkowych 
jest pouczającem i pięknem zajęciem 
w wolnyoh godzinach dla młodych 

I starych.
Nr. 9307. Najle­
psze narzędzia do 
wyrzynań piłecz­
kowych na siinyni 
kartonie. 7 narzę­
dzi i wzór, kom­
pletne K. 3. Nr. 
9308. Te same tyl­
ko z 10 najlepszy­
mi narzędziami i 

wzorem K 5. Nr- 9810. Najlepszy 
gsrnitur 9 narzędzi w pudelku świer- 

kowem ze zasuwkę K. 7-20.
Największy wybór narzędzi do wy- 
rzynań plłeczkowyoh w milm kata­
logu głównym. Bez ryzyka! Zamian> 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wy­
syłkę uskntecznia za «aliczką c. I k 
nadwordy dostawoa JAN KONRAD, dom 
wysyłka wy w Briix Nr. 2823 (Czeohy).
Katalog główny z przeszło 3000 ryoin d»r- 

mo i opłatnie. 1(63

Pierwsza Galicyjska 
stajnia zarodowa czysto rasowych 

rozpłodników 
królików i drobin

Januszkowie p. Brzostek sprzedaje 
młode króliki rasowe po 1 K.j za 
każdy miesiąc życia. Rozpłodniki 
stare zupełnie korekt od 10—15 ko­
ron. Rasa Eawanna i leporydy cena 
podwójna. Odpowiedź tylko za na­

desłaniem marki. 1351

Pożyczki 
na 5'|2 procent 
bez ręezyeieli na l«t 5, 10, 15 
i 20 dla p. p. urzędników pań­
stwowych , krajowych, magi­
strackich, kolejowych, nauczy­
cieli, podurzędnikó w, ofieyatów, 
straży skarbowej i r ług państwo 
wych,oraz oficerów od aapitaia 
począwszy, mających Daj mniej 
1840 kor. stałych rocznych po­
borów z policzeniem dodatku 
>ktywalnego a nie wliczając 
kwaterowego, przeprowadza Za­
stępstwo kredytowego Zakładu 
urzędników w Krakowie — 
Rynek kleparski 1. 9 I. piętro 
Pośrednictwo bezp‘atne. 1403

tfjtłMlsd laminy wapienny pod 
Ą U lll'a Ił budowę i drzwi sklepo­
we z futryną tanio do sprzedania. 
Wiadomość przy kościele św. Anny.

1412

Handel pajisn 
galanteryjny 
wraz z trafiką z powodu 
ważnej przyczyny do 
sprzedania. Wiadomość 
Sławkowska 24. nu

wynatfeetw,.

Ładny lokal 
i sklep i 2 ubikacye nadające 
się najkorzystniej dla masarza 
lub rzeźnika jest do wynajęcia 
w Alwerni 1. 4. Zgłoszenia: Woj­
ciech Ciupek Alwernia. 1356

Reprezentacja 
krajowego Dolno anstryackifgo 
Zttkładu wzajemnych ubespi*-- 
ceeń na tyc e i ubetple zeń 
rent przyjmuje ubezpieczeni 
według różnych kombinacyi a 
to: na przeżycie, na dożycie 
i wypadek śinierei, wypcsałe 
n’a dzieci uraz zabezpieczeni.! 
na starość.

Zakładem kieruje i iarza- 
dza dolno-aułtryaęki Sejm kra 
jowy wrględoie tegoż organ 
wykonawczy Wydział krajowy. 
Dywidenda już po 1 roku trwa­
nia ubezpieczenia przypada n-< 
korzyść ubezpieczonych.

Pewność zabezpieczenia ze 
względu na charakter Zakłada 
jako pierwszego publczuego 
iiHtytntu tego rodzaju w Au- 
stryi nieda się pod żadnym 
względem zakwestyoaować.

Urzęduicy kolejowi i służba 
wolni są od wpisowego.

Prospekty, szczegółowe ta 
ryfy jak również oświadczenia 
przystąpienia wysyła się na 
żądanie opłacone. Reprezen- 
tacy a Kraków, Rynek kie- 
parski 1. 9 I. piętro. 1402

pomagają oszczędzać!
Polane wyłącznie wrzącą 
wodą wydają najlepszy po­
żywny rosół wołowy do zup, 

sosów, jarzyn i

ooooooooooo
2BADTJANKI 

a <lo Herbaty
Q poleca
2 fabryka wyrobów cu-
0 kierniczych
g j.smomwsm 

q w Krakowie. 1409

OCOOOOOOOŚSi

Kto nie wie
co ma swym krewnym nawcsela, imie­
niny i inne okoliczności jako podarek 
kupić, nieohaj zaglądnie do mego 
zawierającego 8000 rycin, w którym 
■najdzie każdy coś odpowiedniego 
a który na żądanie każdemu darmo 1 

opłatnie wysyła 
O. i k. nadworny dostawca 
.łan Konrad

w Briix Nro 2864 (Czeohy). iobt.

piece Sanerbratid
Patent „Meteor4*

z powodu ogromnej oszczędności węgla 
najlepsze dla zakładów, szkół i t. p

Wyłącina sprzedaż 1270

W. HALSKI, Kraków, Sukiennice.
Cenniki na żądanie.

0

E pray woieraniaoh, masowaniu albo w okładach. 1 tuba 1 Koroną. 
Prcy poprsedniam nadesłaniu K. I GO prsesyla sio 1 tubą 1

» • • . . A— . .5 tub > opłatnie.
■ » » » *— . , 10 . )

Wyrób i skład główny w B. FRAGNER a APTECE
o. k. dostawoy nadwornego w Pradse III. Nr. 208. 1888

W Krakowie w apt .o. M. Masłowskiego, M. Kodera, K. Wiasaiewskiego. 
Baesueść aa aszw, p rop krata 1 wytwórcy! Składy w aptekach.

Iml Nazwa zastrzeżona za (Mentholo salioylizowany 
|Zl ekstrakt kasztanów),

Skład lamp 1 nafty
•I. ERKEK, ul. Szewska 1. 3. 
poleca lampy wiszące, stojące I kinkietowe świeżo nadeszło. 
Naftę nlezapalną, żarową, salonową i cesarBką. na żądanie 

s dostawą do domu.
Oliwę i spirytus denaturowany do palenia. Lampki przed 
obrazy w największym wyborze. Na cmentarz lampki we 
foremkach i szklankach kolorowych własnego wyrobu. Wszel­
kie przybory do prania. Mydła toaletowe i pe: fumerye. Dzię­
kując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaska­
wym względom P. T. Publiczności. Z poważaniem J ER KER.

PrtLKRTOFl KaWY
poleca częściowo 

j hurtownie 
•WUtIWlTSR Wjpjid.1 Z wyborowe gatunki 

l, Kawy palonej 
najnowszym 

i RaJIstjiEzyw apo- 
safesre eh pom&CĄ

M. 1MWORNICK1

ZMIASA LOKALU.
r

N l
ZAKŁAD POGRZEBOWY 
e „CONCORDIA" ® 
JANA WOLNEGO 
plac Szczepański 2, (dom własny).

TELEFON 

Hr. 331.

SWLDOT.

Do nabycia 
we wszystkich 

trafikach.

Ważne dla każdego!
Posiadam na składzie wielki wybór 
lasek, fajek, cybuchów, cygarniczek 
bursztynowych własnego wyrobu 
jakoteż uskuteczniam wszelkie na­
prawy koło tychże. Utrzymuję na 
składzie okulary, cwikiery, lornetki 
teatralne oraz kule bilardowe o 15% 

taniej od wiedeńskich

K. lfOlGT H. SOCZEK
tokarz i optyk

Kraków, Mikołajska 30.

IJEIIKI M KOSIE
w trwałem I doskonaleni wykonaniu

Nr. 2035. Styryjska derka z sierści cała krato­
wana w różnych odmianach 157 cm. długa. 115 
cm. szeroka K. 5-—. Lepsze derki K. 5'70. 6'60;
7 —, 8'20, 9'—, 10'60 i wyżej. Wybór obfity. 
Bez ryzyka I Zamiana lub zwrot pieniędzy do- 
zwolooy. Wysyła za pobraniem lub poprzednią 

zapłatą o. i k. nadworny dostawca 1081
JAN KONRAD

Dom wysyłkowy w Briix Nr. 2833 (Czechy).
Katalog główny z przeszło 3000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie.

Ignacy Sobolewski
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej 1. 3.

Magazyn Towarów Bławatnych
i gotowej Koafekcyi damsKi^i-

Towar doborowy. Ceny umiarkowane
Uwaga: Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

1 kg. szarych skn- H 
banych K. 2, półbia- H 
łych K. 2-80. białych ■ 
K. 4, pierwszej iako- H 

ści miękieh jak puch K. 6, skubanych w najlepszym ga- fi 
runku K. 8. Puch szary K. 6. biały K. jo, pach g piorei ■ 

K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.

Golowa pofclol
(nanking). Pierzyna wielkości 180X116 cm. i dwie podnseki o wiel­
kości 80X58. dostatecznie napełuione nowym, szarym, czyazesonym, 
elcstycznym I trwąłym pierzem K. 16, półpuchem K. 20 puchem K. 24. 
Pierzyna sama K. 12,14.16. Poduszka K. 3, 3 50, 4. Pierzyny o wiel­
kości 180x140 cm. K. 15, 18, 20. Poduszki o wielkości 90X7 albo 
80X80 cm. K. 4 50, 5, 5 50 Piernaty z dymki o wielkości 180X116 
cm. K. 13, 15, przesyła za zaliczką, opakowanie darmo od K. 10 
opłatnie. Max Berger w Desoheoltz Nr. 1112. (Czeski las). Cenni ma­
teraców, nakryć, poszew i wszystkich innyoh rodzajów pościeli darmo 
i opłatnie. Nieodpowiednie zamieniam lub zwracam pieniądze. '60

ZEGAR Z KUKUŁKĄ K. 8*50.
Nr. 4453. Pięknie rzeźbiony domek, u góry z pta­
szkiem, z liczbami z ki ści, z nawoł pólgodz. i godz., 
32 cm. wys., całkowity, o 2 bronzowych wagach 
w kształcie szyszek, dobrze obciągnięty I-a werk 
szkocki 8*50 kor. Nr. 44'9. Zegar kuchenny 
okrągły 8 dni idący, I-a jakość, 30 cm. średnicy 
0*50 kor. Nr. 4404. 16 cm. średnicy 3- — kor. 
Do każdego zegara dodąje się trzyletnią gwa- 
rancyę na piśmie. Niema ryzyka, zamiana dozwo­
lona lub pieniądze się zwraca. Przesyła za zaliczką 

lub poprzedniem nadesłaniem nuleżytości 
pierwsza fabryka zegarów w Briix

39 M V A m w 9 <1 c- * k- nadworny dostawca 
a U Ą V U r a a W Briix Nr. 2808 (Czechy). 

Bogato ilustrowany iłówny katalog z więcej niż 
3000 rycin przesyła się za darmo i opłacone. 1041

Reumatyzm, gościec, neuralgie i cierpienia 
z odmrożeń pochodzące 

szybkiego uspokojenia i uśmie- 
przy wrócenia ruchliwości sta- 
działa zdumiewająco pewnie

CONTRHEUMANI-—--
*5'. ..

Zjada. MStr. aktv|aa towarzystwa żejlufi ąarawe)

UUSTRO-AMERICANAt
—*

iłsgularna i faezpesrednla < 

kamunikacya z Austryi 
<le Ameryki, Kasaty itś tśi

X
Rczkład jazdy.

a) z Tryesta da NewH»-hrka;
Wart ha Washington . . . . ■ 19 listopada 

3 grudnia
10 grudnia
94 grudnia

b) z Tryneta da Argeatysy »rnz S!« śe lustru:
......................................................................10 listopada

I

............................................... - ~=,—
Francasca ........................................1 grudnia
Informacyi udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskutecaniają: 

Dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:
Kraków: Jeneralna Ajancya Austro-Amerioany (ttOŁWŁŁST 

i Ska, Biuro spedycyjno-komisowe) ul. Lubioz 7, naprze- 
ciw dworca kolą). .

Dla Galicyi wschodniej:
Lwów: Biuro pasażerskie Auztro-Americany, Na Błonie 9. jakoteż ■ 

wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie jeA.
Trye8t: Dyrakcya Austro-Americany, ria Molin Piccolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Anstro-Americany H. Kaiser Joeefstr. 3«.

Wydaww Lioyn* 8«cMpaftłka. StodaktoF odBowiedWnliy? Ludwik S«e»*pafi»kl.


